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piu zamachu warszawskiego. 


Rok XIX. 


Redaktor naczelny: JERZY KONARSKI, 


Wspaniały przebieg uroczystości jubileuszowych ku czci Hen- 


ryka Zbierzchc 


wskiego. 


Uwiedzi 


ona córka urzędnika z Katowic 


aresztowana we Lwowie wraz z Uuwodzicielem. 


Smaczny i 


UROCZYSTY OBCHÓD KU CZCI 
BERKA JOSELEWICZA. 

Wilno, 6: maja. (Tel. (Gr. PO Siara- 
mem specjalnego wileńskiego konwie 
lu. pozostającego pod protektoratem 
Marszałka Pilsndskiego, zorganizawa- 
uy został dzis w Wilnie uroczysty 0b- 
chód ku uczczeniu pamieci ruskownika 
wojsk polskich Berka Joselewicza, pò- 
iegłego bohaterską śmiercią 120 lat 
temu w bitwie pod Kockiem, W przeń- 
dzień obchodu odbył się wieczoróm 
«apsirzyk orkiestr wojskowych, przy 


czom przeciągnęły ulicami miasta dwa , 


pockody z pochodniami, zorganizowa- 
ne przez harcerzy sjomistycznych | ży- 
dowskie Towaszysiwo „Makkabi“. 

W miedzielę o godz. 13 odbyło się 
w synagodze przy ul. Zawalmej nabo- 
żeństwo, ma którem był obecny woje- 
woda wileński Raczkiewicz z naczel- 
nikami wydziałów, przedstawiciele woj 
skowości, prezydjum miasta, oraz wig- 
le innych wybitnych osób ze spole- 
vzeństwa. polskiego i żydowskiego. Po 
"południu o godz. 17 odbyła sięw sali 
Towarzystwa kupców przy ul. Mickie- 
wicza Akademia. 

PAN, 
WYBUCH MASZTNY PIEKIELNEJ 
W SOFJI. 

Sotia, 6 maju. (Tel. G. P3 Nasląpił 
tu u wejścia do Banku Handłowego 
wybuch maszyny piękielnaj. Wybuch 
był hak gwałtowny, że z okien fasady 
Banku, oraz w sąsiednich domach, 
między innymi w gmachu poselstwa 
rumuńskiego, wypadły wszystkie szy» 
by. Sprawcy zamachu nie zostali do- 
tychczas. wykryci Whadze zarządził: 
śledztwo. 

rara raf pomera ras 
WSTRZĄSY PODZIEMNE 

d RYNCIE- 
Ateny, 6. maja. (Fel. G. P) W Roryn- 


W KO- 


cię odcznuto t-lekkie wstrzasy podziemne, 
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chińske-japońskich. 


12 ŻOŁNIERZY JAPOŃSKICH 

Londyn, 6. maja. (Tel. G. P.) Agencja 
entera dowiaduje się z Tokio, że we- 
dług raporlu japońskiego konsula gener. 
ralnego w Tsi Nan Fu, w walkach z Ghiń 
cakap zabito 12 żołnierzy japońskich, 
a 30 raniomo. Ponadto wśród zabitych 


"jest 14 osób cywilnych, obywateli japon- | 


Z UDZIAŁEM GEN. 
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ZABITYCH — 30 RANNYCH. 

skich. Ilość rannych nie została. jeszcze 
urzędowy ustalona. Raport konsula nie 
podaje strat poniesionych przez innych 
cudzoziemców., Grabieże w mieście ustały 


zdarzają się jednak poszczególne wypad. | 


ki grabieży na okrętach. 


KOWSRTEGO. 


Drohopycz, 6. maja. (Tel G. P) Dzis 
odbyło się tu uroczyste poświęcenie Sztan 
daru 6. p. Strzelców Podhalańskich, u- 
fundowanego staraniem obywatel) ziemi 
drohobyckiej. Na uroczystość te przybył 
szereg dostojników wojskowych i cywil- 


| nych z reprezentantem Tana Prezydenta 
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Rzpltej i ministra spraw wojskowych 
Marszałka Piłsudskiego gen. Sosqkov- 
skim, ks. biskupem Gallem oraz wojawo- 
da lwowskim Bockowskim ua czele. 

Po mszy św, celebrowancj przez ks. 
biskupa Galla i po poświęceniu sztanda- 


POŚWIĘCENIE OKRĘTU WOJEN- 
NEGO „ISĘRA”, 


Gdynia, 6. maja. (Tel. G. 
wojenny me frdyni hut dzi 
mezwykłp mite; a jednocześnie pod- 
miosłej ureczystości poświecenia okrę- 
szkolnego marynarki wojennej 
„iskra“, a zarazem podniesienia ban- 


ia 


widownia 


dery wojennej na lym okręcie. Bande- | 


ra z bialego 3 amaraniowcgo atlasu że 
wispaniałym srebrnym orem, 
darem nczenic 20 prywatnych szkół 
żeńskich w Warszawie, które drogą 


Port | 


ru, odbyło się wbijanie gwoździ, poczem 
nastąpiła defilada pułku i oddziałów 
przysposobienia wojskowego, którą ode- 
brał gen. Sosnkowski. 


O godz. 18 rozpoczął sie obiad żolnier- | 
ski, poczem goście udali się do gmacha | 


Sokoła na obiad, wydany przez obywa. 
tejstwo i korpus oficerski. W czasie obia- 
du wygłoszono szereg przemówień, toa 


stując na cześć Pana Prezydenta Rzpilej, | 


Marszałka Piłsudskiego, armii 
i G p. strzelców podhalańskich. 
22 rozpoczął się rant. 
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fundusz. 


polskiej 
O godz. 


składek zebrały  potrzeławy 


"Jest to bandera gaiowa. 
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kladów. 


Banderę pszywiozła do Gdyni de» 
legacja złożona z 20 uczenie, po jc- 
dej z każdego ze wspownianych za- 
W uroczysłości wzięli udzial 
między mnymi w imieniu ministra prze 
mysłu i handlu inż. Kwiatkowskiego 
naczelnik Urzędu marynarki handlo- 
wej w Gdyni Prznański, szel francu- 
skiej misji morskiej komandor Richard, 
dowódra. floty komandor Uwrng I inni 
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CO PORABIA APGAŃSKA PARA 
KRÓLEWSKA W MOSKWIE. 

Moskwa, 6 maja. (Tel. G. P) W eza- ` 
„sle “trzech pierwszych ani pobytu w 
Moskwie afqańska para królewska 
zwiedzili szereg instytucyj kultural- 
nych i liczne fabryki oraz dom armji! 
czerwonej, W dniu dzisiejszym "para 
królewska przypatrywała się wzłowm 
na lotnisku, po południu zaś była obe- 
tna na konkursach hippicznychs Wie- 
czorem odbyło się uroczyste przedsta 
wienie w teatrze, 

EE EA 


("PODPISANIE TRAKTATÓW AMERY- 


raśwecenie sztandaru 6 p. strz, mihal 


SOSNKOWSKIEGO, BISKUPA GALLA T WOJEWODY BOR- 


| KAŃSKO-NIEMIECEICH. 

Berlin, 6. maja. (Tel. G. P) Biuro 
Wita donosi z Waszyngtonu, że w 30- 
bote podpisane Lam zostały, przez pod- 
sckroturza slanu Kellona i ambasado- 
ra niemieckiego von Prittwitza dwa 
| traktaty niemiecko-amerykańskie, a 
"mianowicie traktat arbitrażowy i trak- 
tat koncyljacyjny. Teksly obu trakta- 
tów mają być ogłoszone „niezwłocznie 

po ratyfikowaniu ich przez msenal. 
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ODROCZENIE ROKÓWAŃ NIEMIECKO- 
LVFEWSKICH. 
Berlin, 6. maja. (Tel. G. 
doniesień prasy prawicowej, rokowania 
| gospodarcze  miemiecko-litewskiej, któ- 
i rych sfinalizowanie zapowiadane bylo na 
ubiegły sobotę, nie mogły być doprowa- 
dzone do końca, ponieważ delegacja li- 


P.) Według 


tewska musiała w ostatniej chwili Za- 
sięgnać jeszcze pewnych informacji w 
Kownie, 


ił 
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ITALJA“ WYŁĄBOWAŁA W ZATOCE 
KINGSAY NA SZPICHERGU. 
Berlin, 6. maja. (Tel. G, P) Jak dono- 
si Biuro Wolffa, statek powietrzny „Ila- 
lia“ wylądował dziś o godz. 1 w zatoce 
Kingsay na Szpiebergu. Lądowanie połą- 
ezonę było z trudnościami z powodu sile 
nego wiąttia 


Str. 2 


„GAZETA PORANNA" z dma 8. maja 1928. 


Nr. 8193 


dbchód Jubileuszowy Henryka Zbierzehowskiego. 


NAJMŁODSZY Z JUBILATÓW I NAJSERDECZNIEJSZY Z JUBILEUSZÓW. — PRZEDSTAWIENIE W TEATRZE OWACYJNĄ MANIFESTACJĄ PU. 
_BLICZNOŚCI. — BANKIET W KASYNIE I KOLE LTE. -ART. — SERDECZNY TENOR PRZEMÓWIEŃ, STOSY GRATULĄCY! I IELEGRAMÓW. — 
CAŁA POLSKA I ZAGRANICA UCZCIŁA JUBILĘUSZ  ZBIERZCHOWSKIEGO, POETY SERCA. 


Lwów, 7. maja. 

(jp. Można śmiało powiedzieć, ża 
Lwów nie pamięta tak ciepłego, tak 
serdecznego jubileuszu, jakim był od 
początku do końca jnhileus: Henryka 
Zbierzchowskiego. 

Poeta serca, człowiek dobrej woli, 
w dniu swoich 30-letnich godów ze 
sztuką — dań serca, dań dobrej woli 
od społeczeństwa odebrał w ofierze. 

Ten nastrój niekłamanej serdeczno- 
ści, jakiegoś sponłanicznego wylewu 
uczucia, panował zarówno w teatrze 
ma przedstawieniu najkapiłajniejszej 
ze sztuk Zbierzchowskiego „Małżeń- 
stwa Loli", jak też na bankiecie w Ka- 
synie i Kole artystycznorliterackiem. 

Teatr był wypełniony po brzegi, li- 
teralnie nie było ani jednego miejsca 
wolnego, a pubbiczność była usposo- 
biona tak doskonale, tak żywo reago- 
wała na każde wrażenie idące ze see- 
ny, jak to bywało za tych już dziś zda 
się przebrzmiałych najlepszych eza- 
sów miłosnego jej stosunku z Melpo- 
meną. Sałwy śmiechu raz po raz roz- 
brzmiewały z widowni, rmbliczność 
naprawdę brała nałżywszy udział w 
porypełjach miłosnych niezrównanege 
Gzymsa i panny Lolci, I jeśli ten ka- 
jitalny nastrój można przypisać bez- 
wądpienia niezaprzeczalnym, nieprze- 
starzalym walorom  szłuki, to jednak 
w niemałej też mierze przyczyniła się 
do tego la Świadomość, że wieczór ten 
jast uezczeniem jednego z najbardziej 
zroałych sercem z naszem miastem 
autorów, że to jest jubilensz Zbierz- 
chowskiego-Nema, lego, który czarem 
swego talentu wyzłacał i wyzłaca nam 
szarzyznę dnia każdego. 

Sztukę poprzedziła przemówienie 
«kretarza generalnego teatrów lwow- 
skich p. Tózefa Jedlicza, który w świet- 
nej syniezie przedstawił twórczość dra- 
małyczną Zbierzchowskiego. 

Odegranie „Małżeństwa Loli“ moż- 
na było nazwać majstersztykiem gry 
aktorskiej. Czmło się, łe wazyscy ariy- 
ści w dniu jubilenszn tego ukochanego 
pana Henryka grała con amore, przy- 
noszą mu w ofierze lepszą cząstkę 
swego talenin 

Po drugim akcie publiczność urzą- 
dziła gorącą owacje jubilałowi. Po o- 
padnięciu kurtyny rozległy mię grom- 
kie, dłmgotrwałe oklaski i z tyslącz- 
nych ust zabrzmiały okrzyki: autor, 
autor. 

Za ukazaniem się jnbilata pizzy o- 
twartej scenie zusypamo go formalnie 
x andyłorjum kwiatami, a następnie 
dyrekter Trzciński wreczył mu pierw- 
szy wieniec i dałej szły wieńce i kosze 
kwiatów jedne za drugimi, cały zespół 
dramatyczny zgrupował się koło jnki- 
lata tonącege wprost w kwiatach, da- 
iąc go cerdecanymi nściskami. 

Manifestacja ta bez słów, której to- 
warzyszyły tylko miemiłknące oklaski 
publiczności, miała zaiste silniejszą 
wymowę aniżeli banalność słowa. 


BANKIET W KASYNIE. 


Po przedstawieniu odbył się w sa- 
lach Kasyna i Koła lilerackosartystycz- 


nego bankiet na cześć jubilata, w kto-` 


rym wuięło udział ponad sło osób ze 

sfer Mterackich, artystycznych, daea- 

nikarskich, urzędowych oraz obywą- 

ielskich wielbicieli J przyjaciół 
| Henryka Zbierzchowskiego. 


Szereg toastów ma cześć jubilata 
rozpoczął prezes komitetu jubilensza- 
wogo red. Bronisław Laskownicki, w 
gorących słowach przedsławiając ten 
serdeczny stosunek, jaki się wytwo- 
rzył między społeczeństwem lwowskiem 
a poetą serca, dobrym człowiekiem 
Renrykiem Zbierzchowskim. 

Sylwetkę literacką Jubilata skreślił 
jeden z pierwszych inicjatorów obcho» 
du jubileuszowego prof Władysław Ko- 
zicki. 

Imieniem Kasyna i Koła lKterackie- 
ga przemówi! dr. Hojmacki, podkreśla- 
jąc zasługi Jubilata dla życia kultu- 
ralnego naszego miasta, 

Imieniem Zrzeszeń dziennikarskich 
Zbiarzchowskim - dziennikanzu 
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Nadprogram: K ÓL AMANULL CH w Warszaw e Na -szy 
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Zbierzchowskim „Grzymalicie" mówił 
wiceprezes Tow. Dziennikarzy i Syn- 
dykatu Dziennikarzy Michał Rolle. 
Walory Zbierzchowskiego jako pisa- 
rza dramatycznego podkreślił dyrektor 
teatrów miejskich Teofil Trzciński, za- 
znaczając, że scena polska jeszcze wiele 
spodziewa się od jego talentu. 
Imieniem Redakcji „Gazety Poran- 
nej“ zebrał głos red. Jemy Konarski. 
Mowca w pełnem serdeczności przemó- 
wieniu zaznaczył, że jubileusz Źbieiz- 
chowskiego jest niejako świętem ro- 
dzinnem „Gazety Porannej”, związanej 
| serdecznemi węzłami kilkunastoletnie] 
| współpracy z Jubiłatem, który na, ła- 
mach naszego pisma rozrznca niemal 
dzień po dnin rerełki swego talentu 


w najlepszym Pe * DUT 
swym filmie KOLCZASTY 


Wielka konferencja 


sterników nawy nań twowei. 


UDZIĄŁ W NIEJ WZIĘLI P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ, MARSZAŁEK 
PIESUNSKI ORAZ WICEPREMIER BARTEL. 


Warszawa, 6. maja. (Tel. G. P.) Dziś 
o godz. 12.30 w gmachu generalnego ins- 
pektoratu armji w mieszkaniu Marszałka 
Piłsudskiego odbyła się kauferencja, w 
której wzięli udział Pan Prezydent 
Rzpltej Marszałek Józei Piłsudski oraz 


więepremjer Bartel. Konferencja trwała 
do godz. 14. 

Warszawa, 6. maja. (Tel. G. P.) Dzis 
o godz. 14,15 wieepremjer Barlel udał się 
na Żamek, gdzie keonferował z Panem 
Prezydentem Rzpitej do godz. 15.30, 


w 
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RZĄDOWI SOW. 
Moskwa, 6. maja. (Tel, G. P.) Agencja 
TASA komunikuje: Minister Patek złożył 
wizytę Stomoniakowi, przyczem wyraził 
my w imieuin rzadn polskiego ubolewa- 
nie z powodu zamachu dukonahego na 


NASZA tres) Wania 


Z POWODU 


Patek wyraził ubolewanie 


ZAMACHU WARSZAWSKIEGO. 


radcę handlowego ZSSK. Lizaręwa, oraz 
zapewnił go, iż rząd polski podjął wszel- 
kie niezbędne zarządzenia w celu jak 
najskrupulatniejszego zbadania incyden- 
tu i że winni będą nalcżycie ukarani. 


W Sprawę zamach 


ña radce nose' stwa Z, S S R Lizarewa 


Warszawa, (, maja. (Tel G P} W 
sprawie zamachu na przedstawiciela han 
dlowego Związku Sowjetów Lizarewa, 
władze w dalszym ciągu prowadzą enep- 
giczne dochodzenią, Zostąły dokonane 
szczegółowe rewizje w lokalu kamiteiu 
rosyjskiega w Warszawie, w lokalu Zjed- 


noczenia młodzieży rosyjskiej w Polsce, 
oraz w t. zw. Rosyjskim Domu. Poza a- 
resztowanymi już poprzednio, ząareszto- 
wani zostali między innymi Dymitr Miel- 
nikow, Mikołaj Iliczew i Natalja Gołowa- 
czewskkia. Dalsze dachodzeną w toku. 


BE N E 4 Fa LANG 1 WT JO TEA 


Uuiedziom) córka urzędnik) z Kawie 


ARESZTOWANA WE LWOWIE WRAZ Z UWODZICIELEM W CZASIE WY- 
STĘPÓW TANECZNYCH W PEWNEJ KAWIARNI. 


Lwów, 7. maja. 

£) Uh, nocy funkcjonariusze bry- 
gady sanitarno-opyczajowelj mrzepro- 
wadziii kontralę hoteli, w czasie której 
aresztowano kilkunastn podejrzanych 
n różne przestępstwa osobników, oraz 
kilkanaście kobiet za uprawianie taj- 
nego męerządu. 

Prócz tego tunkcjonarjusze oi wy- 
śiedzili ukrywającą się we HUwówie, a 
zbiegłą ze Śląska i poszukiwaną przez 
trmtejszą pulieję parę taneczną, slogo- 
ną z Adolfa Wachsherga i Brny Rie- 
tschke z Katowic, Oto Wachsberg ba. 


| 
| 
| 
i 
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, do Katowice da 


wise niedawno w Katowicach, poznał 
tam młodą i niedoświadczoną córkę u- 
rzędnika, Ernę Ristechke, którą m 
wiódł, a nastepnie namówił do uciecze 

ki z domu rodzicielskiego. 
Niedoświądczona dziewczyna ulegla 
uamowie swego uwodziciela i skradli- 
szy ojcu większa gotówkę, zbiegla 
przed kilku dniami a Wachsbergiem 
dh Lwowa i tutaj zaamgażowałą się tlo 
jednej z kawiamń, jako tancerka, Oboje 
aresztowano i dzić zostaną odstawienma 
dyspozycji tamtejrzel 

policji. wW 


poetyckiego, jako Nemo, a nadto pro- 
wadzi od lat wielu dział teatralny. 

Imieniem Izby skarbowej, jako prze- 
łoożny radcy Zbierzchowskiego, zasłu- 
gi Jubilata w służbie urzędowej dla 
państwa polskiego podniósł prezes Izby 
skarb dr. Polak. 

Szereg dalszych toastów wznieśli: 
artysta-rzeżbiarz Zygmunt Kurozyú- 
ski im. Koła plastyków rotmistrz Mi- 
chał A im. Obrońców Lwowa, 
prezes Z. A. 5. P. Zabielski im. arty- 
stów A p. Ledigor im. 
autorów, delegat Związku oficerów re- 
zerwy i w. i. Na zakończenie p. Wan- 
da Siemaszkowa wzniosła toast na 
cześć matki i małżonki Jubilata. 

Przez wszystkie przemówienia prze 
wijałą się jak nić złota, wiara, iż 
Zbierzchowski, najmłodszy z jubilatów, 
jak go nazwał w swej mowie prez La- 
skownicki, stojąc u zenitu sil życio- 
wych i pełni talentu, daleki jest jesz- 
cze od swego osłalniego słowa i że 
twórczość jego w dalszym ciągu i przez 
dłngie lata będzie wzbogacała skarbni. 
nir neesat Iiipratnrv. 

Niemniej w przemówieniach zazna- 
cryła się bardzo silnie opinja, że miasto 
nasze w uczczeniu zasług Autors tak spe. 
cyłicznie lwowskiego i tylu serdecznymi 
nićmi zę Lwowem związanego, nagrodę 
jiteracką m Lwowa w tym roku jubilen. 
szowym jemu złoży w ofierze jako na, 
leżną dań hołdu i wdzięczności. 

Pełna prostoty i słoneczności, właści- 
wej naturze poety była odpowiedź jubila- 
ta i jego podziękowanię za uczynióne mn 
owacje. Przyjął te z serca piynące mani. 
festacje sercem, ślubniąc nadał nie zako. 
pywać swoich talentów, pracować i two: 
rzyć. 

Wymownym dowadem olbrzymiej po- 
pularności Zbierzchowskiego w całej Pol- 
sce, a także i zagranicą były nadestane 
na dzień jego jubileuszu pisemne gratu. 
laeje i telegramy, których nadeszło po. 
nad trzysta. 

Pospieszyli z koleżeńskiemi życzenia- 
mi wszyscy najwybitniejsi autorzy, Zwią- ` 
zki literatów, Związki artystów drama- 
tycznych, dyrekcje teatrów, słowarzysze. 
nia kulturalne, organizacje społeczne itp. 
Liczne telegramy nadeszły też z Czecha. 
słowacji. 

Szereg tych życzeń adczytał art, dram. 
p. Żyteeki. Utrzymano w tonie serdecz- 
nym, ciepłym dowodziły, że Zbierzchow- . 
ski należy do tych rzadkich ludzi, którzy 
mają tylko przyjaciół, 

Dowodził tego także niezwykłe miły 
nastrój zebrania, które przy sympatycz- 
nej pogadance towarzyskiej,  dpiewię i 
muzyce przeciągnęła się do białego rana, 
pozostawiając najmilsze, niezntarte wspo 
mnienie u wszystkich uczestników. 
MEGEGY, ORME OTE ESN 

NAGŁY ZGON KOMFOZYTORA- © 

~ MUZYKA 

w czasie dyrygowania kwartełem 

| w Warszawię, 

Warszawa, 6, maja. (Tel, G. P) Dziś 
w czasie komcertn w Filhąrmonji wara 
szawekięj zmarł magle na anewryzm 
serca Mamy kompozytor=muzyk Ju- 
ljusz Wertheim, Śmierć nastąpiła pod- 
czas dyrygowania przez Ś. p. Juljusza 
Wertheima uwerturą opery. Nagły 
skon znanego muzyka wywołał silne 
wrażenie na zgromadzonej na koncer- 
sie pnbliczności, 


.. 
—— T ra, 
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KRONIKA 


Maja 
Poniedziałek 
Domice., Flawjana 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 


SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
R 


TEATR WIELKI: 

Poniedziałck 7. bm. „Opowieści Hoff- 
mana“, 

Wtorek 8. bm. „Małżeństwo Loli“. 


TEATR NOWOŚCI: 


Poniedziałek 7. bm. „Łady Chic“. 
Wtorek 8. bm. „Lady Chic“. 


x 
TEATR MAŁY: 
Poniedziałek 7. g. 4.30 wieczór 
fanduły*. Występ Dyr. L..Solskiego. 
Wtorek, 8. bm. g. 7.30 wiecz. „Safan- 
duły*. Występ Ludw. Solskiego. 
Środa, 9. biu. g. 7.30 wiecz. „Safandu- 
ły. Występ Ludw. Solskiego. 
x 


„Sa- 


Ostatnie trzy przedstawienia świetnej 
komedji W. Sardou „Safanduły” z wy: 
stępem niezrównanego mistrza sceny pol- 
skiej Ludwika Solskiego, odbędą się w 
Teatrze Małym dziś w poniedziałek 7., 
wtorek 8. i środę 0. bm. 

Arcydzieło Molicra „„Szkoła żon“ 
znajduje się w próbach w Teatrze Ma- 
iym pod znakomitą rcżyserją Ludwika 
Solskiego i z jego współudziałem. Będzie 
to znowu niezwykłe święto teatralne do 
uświetnienia którego przyczyni się jedno 
aktówka Lucjana Rydla „Z dobrego ser- 
ca", w której mistrz Solski stwarza kapi- 
talną postać. 


xk 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Drut kolczasty". 

AVENUE: „Ostatnie dni Pompei". 

BAJKA: „W haremie maharadży'. 

„GASINO": Siódme Niebo. (Gdy ze- 
gar wybija jedenastą). 

CHIMERA; „Szałańska Syrena". 

FATAMORGANA: „Miłość studencka'. 

KOPERNIK: „Przedpiekle*. 

KINOTEATR NOWOŚCI: „Nędznicy'. 

LEW: „Górą rozerwiści", 

MARYSIENKA: „Przedpiekle”. 

NOWOŚCI: „Jak glob ziemski pozo- 
wał do filmu“, „Puszcza Amerykańska 

Tygodnik Gaumonta". 

PALACE: „Kobieta czy lalka". 

PASAŻ: „Płonąca granica“. 

UGIECHA: „W godzinie zwycięstwa", 

m a 

II-gi Marsz Zadwórzański. Do dnia 50. 
kwietnia br. wpłynęło zgłoszeń na II-gi 
Marsz Zadwórzański: 106 drużyn Zw. 
Strzeleckiego z woj. lwowskiego, tarno- 
polskiego i stanisławowskiego, 900 za- 
wodników Zw. Strzeleckiego z woj. kra- 
kowskiego, 18 drużyn wojskowych, 3 dru 
żyny Pol. Państwowej, 10 drużyn Klu- 
bów Sportowych, 4 drużyny żeńskie. Ra. 
zem 141 drużyn plus 900 zawodników. 


Indywidualnych zawodników zgłoszono 
208, w tem: 133 Zw., Strzeleckiego, 1! 


wojskowych, 29 Pol. Państwowej, 35 Klu. 
bów Sportowych. Razem 2917 zawodni- 
ków na II-gi Marsz Zadwórzański dnia 
27. maja br. Dalsze zgłoszenia napływają 
i cyfra zawodników wraz z uczestnikami 
sięgać będzie minimalnej wysokości 6000 

(—) Włamanła i kradzieże, Augustyn 
Gryb, zam. przy ul. Łozińskiego 7., za- 
wiądomił wczoraj policję, że nieznany 
sprawcą skradł mu z mieszkania garde- 
robę wart. 500 zł. — Na szkodę Marji Ko- 
cuj, zam. Pilichowska 18., skradziono 
wczoraj z mieszkania garderobę i biżute- 
cję wartości 300 zł. -- Z mieszkania Ma- 
rji Hirsch, zam. Żółkiewska 33., skra- 
dziono wczoraj po włamaniu się gardec- 
robę i biżuterję wart. 1100 zł, * 

(—) Lwowska służąca. Piotr Hupcrt, 
majster szewski, zam. Na Błonie 28., do- 
niósł policji, że służąca jego Janina O- 
grodnik skradła na jego szkodę gardero- 
bę i bieliznę wart. 1000 zł. 

(--) Łatwowierna Ewa. Ewa Herner, 
zam. w Hołosku Wielkiem. dała onegdaj 
ua targowicy we Lwowie Izakowi Fede- 
rawi krowę celem sprzedaży. Feder kro. 
wę sprzedał, a uzyskaną gotówkę w kwo. 
cie 350 zł. sprzeniewierzył. 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Kazimierę Bła- 
chidę za kradzież %5 zł. na szkodę Gu- 
stawa Bukena, Jana Nakonecznego i Ma- 
rjana Sąsiadę za kradzież 130 zł. na szko- 
dę Jakóba Bassera, Franciszka Zieliń- 
skiego, jako podejrzanego o kradzież zę- 
gacka, oraz Katarzynę Fiamerską za kra- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 8. maja 1928. 


Że sportu. F 


Ponowny Sukces Iwowskich drużyn. 


POGOŃ ZWYCIĘŻA CRAGOVIĘ 3:2 (0:2). :- HASMONEA REMISUJE Z WARTĄ 2:2 (2:1). — PORAŻKA 


Lwów, 7. maja. 

Pogoń: Albański, Olearczyk, Mau- 
rer, Hanke, Fichiel, Deutschman, Slo- 
necki, Batsch, Kuchar, dr. Garbień, 
Szabakiewicz. 

Cracovia; Szumiec, Zasławniak I, 
Calder, Ptak, Leichter, Zastammak II, 
Kubiisk, Chruściński, Gintel, Rusinek, 
Wójcik. 

Boisko Pogoni przypominało dzisiaj 
dawne dobre czasy, Widownia wypeł- 
niona po brzegi napięcie nerwów do 
najwyższego stopnia, rezygnacja i nie- 
okielzany entuzjazm, wyładowujący 
się w huraganie okrzyków i zniesieniu 
graczy Pogoni z boiska! Jeśli Pogoń 
zawody "wczorajsze wygrała, to miała 
to też i do zawdzęczenia publiczności, 
która podniecona możliwością zmiany 
sytuacji, pobudzała drużynę Swą Taz 
poraz do wowych wysiłków. 

Zawody wczorajsze miały iście 
dramatyczny przebieg. Cnacovia, pro- 
wadząc do 70 mim, pewnie 2:0, zeszła 
ostatecznie z boiska pokonana że stra- 
tą dwóch cennych punktów. 

Po pierwszej połowie, w której — 
powiedzmy to z miejsca — Pogoń 
grała gorzej niż źle, nawał największy 
optymista nie pnzypuszczał, by nastą- 
pila tak dosadna zmiana, lembardziej, 
że i pierwszy kwadrans po przerwie 
nie uprawnia! do podobnych nadzieji 
Jednak głało sięl Cracovia uległa swym. 
starym błędom. Gra, jej nie miała 
zardoówej roboty, zawsze jednak byłu 
miłą dla oka i... skuteczną! Cóż z logo 
jednak, kiedy „biało-czerwonym' nie 
ałało sił na przetrzymanie pełnych 8C 
minut, nie stało równomiernej bojowa- 
ści aż do ostatniego gwizdka, 

Nie należy, broń Boże, przypusz- 
czać, że szlachetny zapał bojowy oży 
wiał może przeciwnika Krakowian! 
Nie, bynajmniej! Pogoń przez 60 minut 
ami nie grala, ani nie walczyła. Ot po 
prostu slala na boisku, chyba tylk: 
poło, by Cracovii choćby trochę ntrnd. 


niać zadanie. W okresie tym Cracovia, 


przewyższała Pogoń pod każdym wzglę 
dem i prawie we wszystkich linach 


conajmniej o jedną klasę, to też wynik | 


2:0 nie odzwierciedlał nawet oałkowi- 
cie różnicy poziomu. Stan ten utrzy- 
mał się jednak tylko do 13-tej minuty 
po przerwie. Od tej chwili bowiem w 
Pogoni wstąpił jakiś nowy duch, prze- 
kanawszy się, że piłka jest od tego, by 
grać, rozpoczęła Się ruszać i stopniowo 
lużne tryby zrastały się w jedną ca- 
tość. Zdobycie w 70-tej minucie bram- 
ki przez Batscha z karnego było osta- 
tesznyvm punktem zwrotnym. Od tej 
chwili gospodarze  prze'ęli inicjatywę 
w swoje ręce, atak szedł za atakiem 
i wspaniały strzał Batscha w 76-tej 
minucie oraz niemniej piękny „wolny“ 
dr. Garbienia z odległości ponad 20 
mir. na dwie minuty przed końcem u- 
staliły wynik ma 8:2. 


LEGII I POLONII. 

Cracovia lepszą była od Pogoni 
przedewszystkiem pod względem tech- 
niki, opanowania ciala i ujęcia gry. 
Ataki jej przeprowadzane przeważnie 
półgórą, trójką lub skrzydłami przedo- 
stawały się szybko naprzód, a błyska- 
wieczna orjentacja Gintla i dobrego Ru- 
sinka stwarzały dla Pogoni stałe nie- 
bezpieczeństwo. Napad Gracovii, w 
którym pierwsze skrzypce grał Gintel, 
miał ułatwione zadanie dzięki dosko- 
nalej grze pomocy, w której Seichter 
był klasą dla siebie, Dzięki swym 
wiełkim walorom zyskał om sobie 
szybko sympatję publiczności, która 
obdarzała go też żywemi oklaskami, 
demonstrując ten samem przeciw nie- 
zarańności własnych graczy. Obok 
Scichtera wybijał się Zastawniak II, 
natomiast Ptak był nieco słabszy. Do- 
skonaly „wyczym”* pomocy był ulat- 
wiony apatją Pogoni w czasokresie jej 
ofenzywy przedstawiała się pomoc Gra 
covii juź słabiej, a Ptak ulegał całko- 


wicie Szabakiewiczowi. W obronie 
lepszy Zasławniak I, jednak i młody 
Calder wykazywał wielkie walory. 


Szumiec winy nie ponosi, kilkakrotnie 
b. ładnie jnterwenjował. 

Pogoń wygrała wprawdzie, zebraw- 
szy się na nadzwyczajny, uznania go- 
dny wysiłek, jednak ma ona tyle na 
sumieniu, że trudno odpuścić wszyst- 
kie winy. „Gra“ Pogoni w pierwszych 
60-ciu minutach urągała wszelkim po- 
„gciom, Poza, iDeutgchem, Olearczykiem 
i Afbańskim nie było ami jednego gra- 
cza, któryby zasłużył choćby na notę 
dostateczny”. Ani techniki, ani biegu. 
ani zwrotności — wogóle nie! Obraz 
'ędzy i rozpaczy! Fichiel i Hanke nie 
stnieli prawie ma boisku, trójke napa- 
lu unicestwił jeden Seichter, skrzydla 
vogóle nie dochodziły do głosu, to też 
'ogoli może mowić o szczęściu, że 
dkończyło się tylko na dwóch bram- 
rach. Wispaniala ta „forma“ nie da sie 
iiczom wyłłumaczyć, jak chyba indo- 
'encją i zanikiem ambicji. W drugici 
sołowie, gdy się p. t. mistrzom grać 
zachciało, to raczono sobie nagle przy- 
oomnieć, jak się do tego zabrać należy. 

Zbudziłą się nagle energia p. Fich- 
'la, rozruszali się pp. Batsch i Gar- 
bień, uspokoił się p. Wacek, a Szaba- 
kiewicz zaopatrywany w odpowiednie 
piłki stwarzał raz po raz niebezpieczne 
sytuacje. Nawet Słonecki, po którym 
się najmniej spodziewano, stang? na 
wysokości. mimo że miał przed sobą 
twardego  Zastawniaka. Szły więc 
energiczne szybkie ataki w stronę Gra- 
covji, brak im jednak było jak zwykle 
wykończenia. Dzięki rzutowi karnemu, 
wspanialej bombie Bałscha i niemniej 
clektownemu rzutowi wolnemu  Gar- 
bienia. Pogoń zeszła zwycięsko z boi- 
ska, Chcemy wierzyć, że mecz wczo- 
rajszy był punktem przełomowym i że 
ten bardzo skramny wynik będzie za- 


dzicż 100 zł. na szkodę Markusa Bana- 
scha. , 

(--) Awantarnicy w Kozie. Do aresz- 
tów policyjnych oddano wczoraj: Jana 
Zubkowa ze Zamarstynowa zą przebicie 
nożem Geni lechenerównej, oraz Kazi- 
micrza Hodowańskicgo, za wywołanie a- 
wantury o wybicie szyb w restauracji 
Kiihla przy ul. Gródeckięj. 


Z zachwytem i zdumieniem  śledziła 
tlumnie zebrana elita towarzystwa lwow 
skiego na p:emjo ze dnia 1. maja atrakc. 
program w kabarecie ; barze kaw. War- 
szawa. Fenomczalne produkcje trupy U- 


dalaja wprowadziły widzów w podziw. 
Hurnorysta i satyryk Jaśkowski rozśmie- 
szył publiczność do łez. Fenomen tanecz- 
ny XX. wieku Ellas jest jedynym w swo- 
im rodzaju. Doborowy ten program uzu- 
pełniły produkcje wokalno-taneczne Belli 
Fabiani, Zinajdy i Juhy, jakoteż Zabeli. 
W antraktach tańczyła publiczność voz- 
bawiona przy dźwiękach oryginalnej or- 
kiestry Jazz-Pandowej zespołu Chamber- 
lain Lewin. Dalsza część programu .przy 
udziale całęgo zespołu artystycznego, od- 
była się do późna nocy w barze z prze- 
pychem urządzonym. 


dalikiem na lepszą przyszłość. By mo- 
gla się ona. słać faktycznie  „lepszą”, 
na to jednak potrzeba jeszcze wiele 
pracy, ambicji i jeszcze raz pracy! 
Bramki dla Cracovii zdobył  Gintel 
w 15 i 48 minucie Sędziował dobrze 
p. Rettig z Łodzi, widzów okaio 6.000. 


N. S. 
A af] DL. 
MISTRZOSTWA LIGI 
Poznań:  Hasmonea—Warta 2:2 


(2:1). Hasmonea sprawiła Poznaniowi 
ponowną niespodziankę, odbierąjąc i 
w tym roku Warcie chodhy jeden cen- 
ny punkt. Warta wystąpiłg wprawdzie 
bez Przybysza i Iliegera, jednak nie: 
usprawiedliwia to jeszcze jej słabej 
gry. Zawody miały interesujący prze- 
bieg, gdyż Lwowianie prowadzili jn% 
w S-ej minucie 2:0. Strzelcem obu bra» 
mek był Stemerman, który zresztą, od- 
zmaczał się lenistwem i nonszalancją. 
Hasmonca zaanimowama skucesem 0- 
panowała sytuację i miała w pierwszej 
połowie przewagę, mimo le jednak 
Stoltński przebija się na 2 minuty 
przed końcem i zdobywa pierwszy, 
punkt, Po przerwie Warta przedstawia 
się lepiej. W 14-ej minucie rzut karny 
wykorzystany przez Spojdę sprowadza 
wyrównanie, Obie drużyny dążą do 
zwycięstwa. W 28-ej minucie opuszezą 
boisko kontuzjowany bramkarz Grùn- 
berg, którego zastępuje Arnold. Gra od 
lej pory zanika obliczona na czas“ 
U Hasmonei wywóżniala się obrona. 
Sędziował p. Arczyński., widzów 4000.. 

Warszawa: IFC-—Polonia 3:1 (1:1). 

Łódź: Turyści—Legja 3:1 (0:1). 

Królewska Hunta: Warszawianka-— 
Śląsk. 1:0. 
WISŁA FRZEGRYWA W PRADZE. 

Zawody krakowskiej Wisły w Pra- 
dze ze Słavią zakończyły się porażką, 
polskiej drużyny w stosunku 5:0 (1:0). 

MISTRZOSTWA KLASY A. 

Uksaina—Pogoń H 3:2 (2:1). 

6 p. Lotników Hasmonea 4:3 (3:21. 

Lechja—-Bkran 4:0 (2:0), 

Stryj: Rewera—Pogoń 3:1. 

ZE ZAGRANICY: 


Budapeszt: Austrja—Węgry 5:5 
(1:0). 

Wiedeń: Austrja--Jugosławja 3:0 
(1:0). 

Bozyleż: Szwajcarja—Holandja 2:1 
(EM 


——0— 


POGRZEB ŚP. WIKTORA ŚWISTER. 
SKIEGO. 

Zarząd LRS. Pogoń wzywa członków 

i sympatyków klubu do gremjalnego 

wzięcia udziału w pogrzebie wiceprezcsa 

Pogoni .śp. radcy Świsterskiego, który 

odbędzie się dziś o godz. 5 popoł. z domu 
żałoby przy ul. Wojciecha 9. 

j — 

Kecik radiowa. 


bFRuwkAaM AUUiUJL AADIJOWYCE. 
Poniedziałek, 7 maja 1928. 

Warszawa (1111) 17.45 Program dla 
młodzieży. 18.16 Transmisja muzyki ta- 
necznej z kawitmi „Gastronomja'. 19.85 
Lekcja jezyka francuskego. 20.30 Koncert 
w wykohaniu pianistki Zołji Jaroszewiczo- 
wej (Trans. z Komserwatorjum). 22.00 Ko- 
munikaty, 

Katowice (422) Poznań (MA Wilno 
(235) 20.30 Transmisja koncerlu z War- 
szaiwy. 

Kraków (566) 19.30 Lekcja języka fran 
cuskiego. 20.00 Hemal z Wieży Maruokiej. 
20.30 Koncert poświęcony muzyce rosyj- 
skiej. Wykonawcy: G. Kniaginin (spiew), 
Sz. Marmor (iont) Dartheimerówna 
(sknzypee. 


ZE WSPOMNIEŃ O FRANCISZKU JÓZEFIE. — 
UTRAFIAJĄC W JEGO SLABA SSTRONĘ. — UMIŁQOWANE TECZKI Z AKTAMI. — TERN 


STA PORANNA" z dnia 8. maja: 1928. 


piurokrata w cesarskiej Koronie. 


JAK HR. TAAFFE OKIEŁZAŁ SWEGO MONARCHĘ, 


AINARZ CO- 


DZIENNY. PEDANTERJA DOSTOJNEGO STARCA, — HARUN AL RASZYD CZERPIE MĄDROŚĆ Z GA- 


ZET. — ARTYSTA W ZNAJOMOŚCI TYTUŁÓW I TYTULIKÓW DWORSKICH, 


Wiedeń, w maju. 

(+) Z świeżo wydanych pamięt- 
ników o cesarzu Franciszku Józe- 
fie, napisanych przez osobistość do- 
kładnie wtajemńniczońą w życie 
dhigowiecznego władcy, warto wy- 
jąć w streszczeniu parę sze zegółów, 
odnoszących się m. in. do niepojęte- 
go dla ołoczenia wpływu, jaki na 
oesarza wywierał przez długi czas 
hr. Taaffe, premier c. Kk. monarchii, 

Nazywano ten wpływ  niepoję- 
tym, bo trudno o dwa bardziej 

różniące się charaktery, 
jak tych ludzi. Taaffe, niepoprawny 
kpiarz, zapatrujący się na wszystko 
ze strony wesołej, nie uznający nic 
poważnego, był zupełną. antytezą 
Franciszka Józefa, który. wpraw- 
dzie hubił żarty. ale nie w rządzeniu 
i w sprawach odnoszących się do rzą 
dów. Tajemnica tego niedobranego 
stosunku tkwiła w tem, że Taaffe 
umiał cesarzowi — niby 

pungen w czekoladzie — 
podać najbardziej uudne i suche 
sprawy państwowe w odpowiedniej, 
uporządkowanej, skłasyfikowanej i 
zarejestrowanej formie, tak, że wład 
cy pozostawał jedynie trud położe- 
nia swego podpisu. Franciszek Józeł 
umial to ocenić, gdyż uczeni po- 

przednicy Taafiego zanudzali go 

łokciowemi elaboralami o każdej 
sprawie, którą należało rozsirzyg- 
nać. Taaffe dostarczał wszystkiego 
w formie gotowej, tak, iż monarsze 
sztuka rządzenia przy tym systemie 
wydawała się czemś nadzwyczajnie | 
łatwem i uproszczonem. Wyczuł on 
doskonale. że w dostojnym starym 
panu (a raczej siarzejącym się, bo 
cesarz miał wówczas 45 lat) tkwi 
dusza typowego 

tuzinkowego biurokr ap 
dla którego cała formalistyka kan- | 
celaryjna, jak numer rejestracyjny, 
„koszulka“, załącznik, odnośnik, 
"fajkowanie" elc.. ważniejsza jest, 
niż treść danego dokumentu. 

Cesarz pracował niezmużenie: je- 
go dostojne siedzenie wygniatało fo- 
tel od 5 rano do 8 wieczór, z niewiel- 
kiemi przerwami, a ręka uzbrojona 
w pióro, niezmordowanie podpisy- 
wała setki i tysiące aktów. Metoda, 
której Habsburgowie przestrzegali 
od czasów Filipa IL hiszpańskiego. 
Tak upływały dziesiatki lat, a ce- 
sarz nie zdobywał jednego doświad- 
czenia w sprawach państwowych, 
gdyż te przedstawiały mu się nie w 
formie żywych zagadnień. lecz w po 
staci pigknie oprawnych, ponume- 
rowanych i starannie związanych 

teczek z aktami. 

Cesarz czytał wprawdzie, i to u- 
ważnie, każdy akt. wymagający je- 
go podpisu, lecz głównie po to, by. 
z lubością wynajdować błędy w re- 
dagowaniu tekstu i z satystakcją 
korygować — słowa, litery a nawet: 
znaki pisarskie. Również upodo- 
baniem jego było 

pilne czytanie gazet, 
a to w tym celu, by swoich mini- 
strów ad czasu do czasu — niby 
drugi Harum al Raszyd — zatrapo- 
wać notatką na marginesie aktu w 
tym rodzaju up.: „dowiaduję się z 
gazet, że sprawa ta wygląda nieco 


| 


UŚCISK DŁONI W CIĄGU LAT 16. 
inaczej... etc. czy to prawda? Proszę 
o ścisłe sprawozdanie!“ 

Co dnia rano na biurku cesarz 
znajdował piękny arkusz papieru 
„minister jalnego” z drobiazgowo wy 
pisanym podziałem czynności cało- 
dziennych, Trzymał się tego 

ruzkłądu godzin 
ze skrupulatnością, któraby zawsty- 
dziła urzędowy. rozkład jazdy kole- 
jowej. Prócz spraw, ogólnopaństwo- 
wych, były tam wynotowane wszel- 
kie imieniny, urodziny, śluby, chrzei 
ny, jubileusze ete. wypadające na 


JEDEN JEDYNY 


dany dzień, a dotyczące członków 
rodziny cesarskiej i wyższej arysto- 
kracji. Cesarz pedantycznie trzymał 
się owego terminarza i sam osebi- 
ście wypisywał adresy na kopertach 
| listów, jakie w wypadało z tej lub o- 
wej okazji wysłać do kógoś; przy- 
czem baczył piłmie na tytalatorę. 
Subtelne różnice tytułów, należą- 
cych sie poszczególnym. dostojnikom, 
opanował tak misirżówsko, jak or- 
ganista klawiatury organów. _Spra- 
wiało mu to wprost 
dziecinną uciechę.' 


Nr. 8493 
gdy mógł osobiście załatwiać te rze- 
czy, na których znał się lepiej, niż 
| ktokolwiek z jego poddanych. 


PE 2 zasady nikoma pie po- 

ał ręki, prócz członków domów 
anaa h i najwyższej arystokra- 
cji. Baron Margutti, adjutant hr. 
Paara, a później adjutant cesarski. 
zapewnia, że w ciągu łał. 16, przez 
które codzień osobiście stykał się z 
cesarzem, Franciszek Józef podal 
mu rękę jeden jedyny raz, a to wle- 
dy, gdy Margutii dziękował mu za 
nominację ną generała - majora. 
Na drugi dzień Eh Paar pogratulo- 
wal Marguttiemu tak  dośtojnego 
wyróżnienia, jak uścisk dłoni cesar- 
skiej. 


— Skąd Ekscelencja wie o tem? 
— zapytał zdumiony Margutti, 

=- Cesarz sam mi to powiedzial! 

— odparł hr. Paar. 


ja obie w Malach pr 


" Paryż, w maju. 
(H) W teatrach paryskich oddawna 
iung mie wystawiono i sztuki, która wy- 
wołałaby większe zainteresowamie 1 od 
niosła. rzeielnmy: sukces, Naogół można 
inówżć tylko 6 
powodzeniu połowicznem 
niektórych premier — i to z 
wielkiemi zastrzeżeniami. 
Predukcja paryskich dramaturgów 
bhulwarowych wienpi obecnie na po- 
tworną biednicę i wyczerpała się nic- 
słychamie. W przeciwnym razie, czyż- 


bardzo 


Londyn, w maju. 
sprawozdanie — głównego 


Inverness-Shire 


„(H) Roczna 
inspektóra ` danitarnego ` 


„zaktiera interesujące szczegóły o połowie 


wielorybów oraz o- handlu niami na zma- 
niej wyspie Barria Gedúa z Hebryd), a wre 


śzżcie o konsenvowaniu mięsa  wielary* 
biago 
do celów jadalàyēh. 
Po smienei larda Leverhunme'x, ktore- 


gu: własnością” byta wyspa. Harris, utwo- 
wylo się specjalne konsorcjum, którego 
cetem. jest 

polów i eksploatacja wielorybów: 
"W roku bieżącym poczynicmo wielkie 
postępy w kcngerwowaniu mięsa wielory- 


Paryż, w maju. 
(H) Policja paryska przyareszto- 
wała w tych dniach 
całą rodzinę, 
złożoną z ojca, matki i dwóch córek 
Zacna ta rodzina, zgromadziła w 
ciągu kilku lat bardzo pokażny ma- 
jąteczek. a to w, sposób nader „„po- 
mysłowy .. 

Matka podawała się za wdowę 
po bogątym przemysłowcu 
i zaręczyła się kilkadziesiąt razy. 
Mąż jej występował w charakterze 
„zarządcy jej majątku". 

Oboje z niebywałą sugestją oga- 
lacali ofiary z majątku, poczem pu- 
szczali je z kwitkiem, mianowicie 
„narzeczona“ pod bylejakim pozo- 


NY NA TLE 


| 
| 


Te å o mono e n Ml ëb 


RBELIGIUNEM. 
by grano w Théâtres du Gymnase starą 
sztukę Bernsteina, w teatrze de la 
Renaissance „Mysu hotalową'" (z panią 
Spineihy w roli glównej), a w teatrze 
Sary Barnhardt liczącą już. przynaj- 
mniej z dwadzieścia tat, a bardzo mało 


| ciekawy sztukę Henryka Batajlle'a 
„Naga kobieta“? 
W teatrze Piłoefis przygotowana 


jest ubecnie premjera sztuki Seint Ge- 
arges'a de Bouhelier „Sławna histo- 
rja", W teatrze Antoine pójdzie nieba- 
wem nowa komiedja Croisseta: „Ja- 


TE E a OA: OBA 


Wieloryby jako pokarm. 


FOŁÓW WIELORYBÓW I HANDEL NIEMI. 
AMATORZY MIĘSĄ WIELORYBIEGO, 


= SPECJALNE SONSOC A. --- 


biago w fabryce w Love PARE Mięso. to 
kraje cię ma drobne kawalki, wędzi suszy 
na odpowiednich rusztach, poczem pakuje 


: się w małych beszytkach 


Nu. mięso wielórybie mie ma jednak 
amatorów w Europie, gdyż nie odznacza 
się ono zbył. 

ayn smakiem. - 

Wobec tego eksportuje się þe masowo 
ZW laszoza do Mirski centralnej. Tax nip. do 
Konga wysłano imiedawno 

4000 takich beczałek, 
przeznaczenych dig krajowców, którzy. to 
mięso chętnie jedzą i dają za nie wżimian 
produkty miejscowe 


g p LA Ii 
Ładna familja! 
TATUS, MAMA I DWIE CÓRECZKI, ŻYJĄ SOBIE SPRYTNIE KO- 


SZTEM ŁATWOWIERNYCH OFI AR. — 
_ NARZECZONYCH. — NOGA POWINĘŁA SIĘ OSZUSTOM. 


MASOWA EKSPLOATACJA 


ren: zrywała „zaręczyny“. 

A role owych obiecujących córe- 
czek? Również i one bały czynny u- 
dział w owem przedsiębiorstwie. " 
Odgrywały mianowicie role 

niewinnych siostrzenic 
bogatej wdowy. Siostrzenice ulega- 
ły zazwyczaj ~ 
atakom przyjaciół 
każdorazowego „Barzeczonego” ma- 
tki i kazały sobie sowicie opłacać 
swoją „hanbę”. 

Jeden ż licznych „narzeczonych” 
wpadł na tròp tych oszukańczych 
zabiegów i doniósł o «wszystkiem 
policji. Zacna rodzina powędrowała 
razem do Kozy... 


POSUCHA TEATRALNA W PARYŻU.. UA. SUKCES NOWYCH PREMIER. 
-— BRAK SILNIEJSZYCH EMOCYJ. 


iarnggo i w teatrze 


- SEAN DAL AA 


strząb', 

W „Oevre” 
rzecz wr ęcz 

niesmaczną i nieprzygwońą, 
obrażającą uczucia róhgilne, Jest to 
| sztuka Belgijczykę Henryka Soumn- 
mea p. t 
„Madame Marie". 

Autor opracował temat ` bibhiny w 
sposób zresztą pomysłowy i zręczny, 
ale niezmiernie irywolny i dosięgający 
dowcipami lego, tu pówińnó nakazy- 
wać hołd, pełen szacunku i ome reli- 
giinej. „Pani Marja* wywoółałd w Pa- 
rizu 


wystawiono niedawno 


mały skandalik teatralny. 
Mono lego, a może właśnie ` dlatego, 
sztuka cieszy się wielką frekwencja 
publiczności, Pisma klerykatne są na- 
iūralnie oburżone i piszą wprost o 
świętokradztwię. 

Nu ten temat toczy gie -w -dziennikach 
paryskich hardzo ożywiona dyskusja. 

W Odeonie wystawiono dramatycz- 
ną legendę - 
„Amys i-Amyla" 
"Pottąachera. Jest to rzecz, 
widowiska popa- 
Odeon wywoły- 
wała wrażenie pobożnej chłopki nor. 
na tle wytwornego tive- 
o'clocku z dancingjem „Sukces bardzo 
połowiczny. Prasa przyjęła sztukę 
przychylnie, ale hardzo chłodno. 

W teatrze Madelaitie grają obecnie 
sztukę Forzańa, ` dyrektora medjolań- 
skiej Scali, y 


aw i 
eA w tonie 


„Gatlihi”, 
Jest to mełodramat, który dzieki temu 
wywołał zaciekawienie, że główną 
rolę gra piawdziwy murzyn, jak to 
wynika z tekstu sziuki, 

mr, Habib HFenols, 

Treść sztuki następująca:  lokatorem 
jest bokser, który zakochał się w Bel- 
gradzie w księżniczce tosyjskiej. Ta naj 
muje go w tym celu, aby. zabił mor- 
derce earewięzn. Dalsze „perypetie tej 
bujdy są dość obojętne. 

„l na tem koniec. Ten przegląd 
świadczy, iż w życju teatralnem Pary- 
ża brak istotnie obecnie  silmiejszych 
emocyj i połężniejszych waażeń. 


Uboga słąrnszka, 65 lat licząca, kaloka, 
ma ampuiowaną noge i. uszkodzoną rękę, 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną da 
Pracy, progi o laskawą pomóc. Dati skie- 
rować należy do Administracji, dia starn- 
azki kałeki. 
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Dr. Hóft, Hardervogt i przedstawiciel gminy 
roześmiali się. Inni nie rozumiejąc sytuacji, zrobili 
zdziwione miny. i 
| Dr. Peters przywitał się uprzejmie i spdjrzął 
na detektywa znacząco. 

Asbjórn Krag był pewnym, że podstęp udał się, 

W rzeczywistości tak było. 

Niedługo później do detektywa zbliżył się Dr. 
Peters. A Fah 

— Czy pan jest detektywem i nazywa si 
Asbjórn Krag? — zapytał Dr. Peters. A aN 
-  — Tak jest. 

— Chcę z panem wspólnie pracować. 
|, == Dobrze — zgodził się detektyw — kiedy 
rozpoczniemy? 

— Muszę widzieć się z panem natychmiast po 
tem zebraniu. 

— Z przyjemnością. — Czy wie pan, żę Folge- 
fuchtel zaaranżował na cześć pana to przyjęcie? . 

— Wiem o tem. On pragnął mnie olśnić swo- 
jemi znajomościami. On musi być napewno wielki 
szubrawiec. W każdym razie jest to genialny człowiek. 

— Nie rozmawiajmy tak żywo — zwrócił uwągę 
detektyw. — Oczy Folgefuchtla są zwrócone na nas. 

-— Ma pan rację. Dziękuję. — Zima norwegka 
bardzo mi się podoba — dokończył Dr. Peters 
prawie głośno, a równocześnie szepnął do Krąga: 
Teraz będę z ńim rozmawiał. Zbliż się pan i pod- 
słuchaj o czem będziemy mówili. | 

Dr. Peters zblizył się do Folgefuchtla, a Krag 
usadowił się tak wygodnie, że mógł słyszeć dokła- 
dnie każde słowo. 
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W drzwiach stanęła gospodyni. 

. Detektyw ukłonił się grzecznie. Doktorowa od- 
powiedziała mu uśmiechem. Napewno nie domyślała 
się nocnych wypadków. Wybaczcie panowie, iż nie 
wchodzę do pokoju, ale zabieram się właśnie do 
zrobienia śniadania. Chciałam tylko oddać ci list. 

Sepaea wyszła, Dr. Hoóft rozerwał kopertę. 

— To jest istotnie szczyt bezczelności — rzekł 
Dr. Hoóft, oddając list detektywowi. 

Krag spojrzał na podpis i czytał: 

Kochany Panie Doktorze! 

Nie sądzę, aby wczorajsza różnica zdań miała 
państwa odstraszyć. Przeto zwracam się raz jeszcze 
z łaskawem przypomnieniem przyrzeczenia odwie- 
dzenia nas. Równocześnie proszę bardzo o powtó- 
rzenie zaproszenia swemu przyjacielowi. 

Z poważaniem Folgefuchtel. 

P. 5. Nie wątpię, że do moich wczorajszych 
słów nie przywiązują panowie zbytniej wagi. Wia- 
domo, że'jestem prędki i chętnie przesadzam. 

Detektyw zamyślił się głęboko i po chwili rzekł: 

— Tak? 


Dotychczas poznaliśmy sześż osób, a to: Folge- 
fuchtla, Dr. Petersa, obie kobiety, zarządcę, oraz 
tajemniczą istetę zamkniętą w gabinecie. 

— Tak — to się zgadza. 

Dziś jednak rano odkryłem jeszcze jedną osobę. 
Mieszka ona stąd niedaleko i jej wmieszanie Się 
w tę sprawę jest dla mnie bardzo zagadkowe. 
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Detektyw omal nie roześmiał się na widok 
gospodarza. 


Z racji uroczystości, zmienił Folęefuchtel swe 
wstrętnie brudne, zielonkawo-szare ubranie na strój 
wizytowy. Folgefuchtel czuł się w nim najgorzej, 
a w dodatku ubranie leżało na nim fatalnie. Całe 
zachowanie Folgefuch la nosiło wybitne cechy par- 
weniusza. Niezręcznie wpięta szpilka do krawata 
raziła niemiłościwie. W jednej chwili ocenił detektyw 
okiem wytrawnego znawcy jej wartość. Prawdopo- 
dobna jej cena przedstawiała majątek. Usta dziwnie 
wy ione, niby w uprzejmym uśmiechu, czyniły 
go odpychającym. 

— Bardzo się cieszę, że państwo byli łaskawi 
zagościć w moje progi — mówił Folgefuchtel. — 
Szczególnie jednak dziękuję pani doktorowej i z ga- 
lanterją podał jej ramię. 

Weszli do mieszkania. 

Asbjörn Krag i Dr. Höft stanęli zdumieni. 
Mieszkanie było urządzone z wyszukanym komfortem 
i luksusem. Każdy sprzęt, każdy drobiazg był sta- 
rannie dobranym. Nie było śladu jakiegoś przeła- 
dowania, niedopatrzenia, czy też złego gustu. 

Powoli zjeżdżali się goście. 

Między innymi przybył Hardervogt pełniący 
funkcje naczelnika gminy, starsi, poważni ci- 
ciele dóbr i znacznieisi kupcy ze sąsiedniego mia- 
steczka. Prawie- wszyscy przyjechali z żonami. 

Tajemniczy gospodarz kręcił się między gośćmi, 
mówił grzeczne słówka, ściskał serdecznie ręce nowo 
przybywającym i bawił panie komplementami. 
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widnieje obraz, raczej fotografja, która mi bardzo 
jero przypomina. Prawdopodobnie spotkałem się 
z nim kiedyś, tylko nie pamiętam gdzie i kiedy. 
Kiedyś musi się to wyjaśnić. Ale zostawmy to i po- 
wiedz mi raczej, co to za człowiek praktykant 
leśnictwa Blinde. 

Dr. Höft nie spodziewał się zgoła tego pytania. 

— Czy znasz go? — zapytał doktor. 

— Nie i dlatego się pytam. 

— Dokładnie nie umiałbym ci o nim powie- 
dzieć. O ile go znam, jest to młody, sympatyczny 
człowiek, syn bogatego konsula. Mówią o nim, że 
żyje dosyć rozrzutnie i że ojciec nosi się z myślą 
wysłania go do Ameryki. Na ogół nie jest on tutaj 
zbyt dobrze widziany, ale też i nic złego nie można 
o nim powiedzieć. Mieszka on niedaleko od nas 
w niewielkiej willi. 

— Í willa ta nazywa się „Furomoen* — dopo- 
wiedział detektyw. — Widziałem ją. Jest to bardzo 
piękna posiadłość. 

— Byłeś kiedy w tej okolicy? 

— Nie. 

— Skądże więc znasz tę posiadłość ? 

— Dopiero dziś rano zobaczyłem ją po raz 
pierwszy. 

— Masz szczególną pasję oglądania różnych 
domów. 

— Byłem tam najzupełniej przypadkowo. Ba- 
dałem ślady. 

Dopiero teraz przyznał się detektyw, gdzie 
przebywał rankiem. 

— Czy sądzisz, że ten młody człowiek, prakty- 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 8. maja 1928. 


tanięzny trud dla nauki | ojczyzny. 


AKTA POWSTAŃCZE, UKRYTE W BRZUCHACH WYPCHANYCH ZWIERZĄT. — NAUKOWE ŁOWY 
MROZU. — NIEZWYKŁA PODRÓŻ A LA JACKE LONDON. -- PRZEZ 


NA BAJKALE PRZY 40 STOPNI 


ROK ODCIĘCI OD ŚWIATA. — SCHRONISKA DLA TRĘDOWATYCH NA BAMCZATCE. — 


Lwów. w au, 
Z okazji obchodzonej 30-go 

kwielnia 95 rocznicy urodzin 
senjora polskich uczonych, prof, 
Benedykia Dybowskiego, uczei- 
lismmy Jego niespożyte zasługi | 
portretem i krótkim Ae 
biograficznym. Poniżej jako u- 
zupełnienie przytaczamy artykuł 
wybitnego fejletonisty warsza- 
wskiego (Widza), który wiel- 
kjemu uczonemu - pairjocie od- 
daje hołd w następujących sło- 
wach: 

„Śmiem twierdzić, żę dzisiejszy 
4. zw. szeroki ogół, że nawet t. zw. 
koła inteligencji nie wiedzą dokła- 
dnie, kto to jest Benedykt Dybow- 
ski. Nie znają ani nadzwyczajnych 
niemal fantastycznych dziejów ży 
wota. tego najezcigodniejszego star- 
ca, ani ogromu jego zasług.  : 

Dwa uczucia kierowały całem 
jego życiem: miłość Qjczyzny i u~ 
kochanie nauki. Uczuciom tym to- 
warzyszyły tylko cierpienia i nie- 
umordowana praca. Palrjolyzm i 
miłość dla nauki delerminowały 
wszystkie jego poczynania. | może 
coś symbolicznego hyło w owem 
wydarzeniu z lat jego młodości, kie- 
dy, po upadku powsiania 1863-g0 
roku, pragnąc zatrzeć śłady akcji 
powstańczej, aby nię gubić członków 
organizacji, a zarazem przekazać 
historji dokumenty spiskowe, zaszył 
je we wnętrzach wypchanych zwie- 
rząt w swoim gabinecie zoułogicz- 
nym, 

Dybowski. skazany na 15 lat 
ciężkich robót w Syberji, przebywa 
tam lat 18 i wśród najokropniej- 
szych warunków zdobywa się na 
ogrom pracy naukowej, Tam wla- 
śnie staje się powagą 0 światowej 
sławie. Tam osiąga wyniki swych 
badań wspaniałe. 

Parę tylko przykładów. Chce 
zbadać faunę największego na świe- 
cie jeziora, Bajkalu. Dochodzi do 
wniosku, że badania należy prze- 


E ROEE Z JENIE 
NADESŁANE. 


WYROBY KOSMZTYCZNE 


SŁYN EJ FIRMY 


ELIZABETH ARDEN 


FOLECA 


wytączny skład 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARX 


LWÓW, PL. MĄRIĄGKI qi. | 


POS CEZ z A 


DOBRO- 


GZYŃCA WYSP KOMANDORSKICH. 


prowadzić zimą. Lecz nie ma pie- 
niędzy na wynajęcie robotników. 
Wespół tedy ze swym towarzyszem 
Godlewskim, podczas mrozów, docho 
dzących do 40 stopni, cąbie lód gru» 
bości metra, zarzucą sieci i wycią- 
ga różnego gatunku ryby, które wła 
snym przemysłem konserwuje dla 


| badań. Zarazem zapomocą sondy 


f 


wydobywa z dna jeziora próbki zic- 
mi i najróżmorodniejsze gatumki 
zwierzątek. Stąd powstały bogate 
kolekcje w muzeum ikuckiem, ; ZA- 
chwycające specjalistów. Część z 
tych zbiorów znajduje się w War- 
szawie i Lwowie. 


W r. 1873 postanawia Dyhow. 
ski przenieść się razem z Wiktorem 
Godlewskim i Michatem Jankow- 
skim na Ajgum i Amur. I znowu nie 

zraża go hrak środków. Sam buduje 
łódkę i płynie do Blagowieszczeń- 
ska, przyczem nieraz z powodu mje» 
lizny ciągnie łódkę po piachu. Wre- 
szcie udaje się statkiem do Włady- 
wostoku dla badania fauny Oceany 
Spokojnego. Tu nie chciano im u. 
łalwić wyjazdu łódką na morze. Prą 
gnac jednak zbadać głębiny pomię- 
dzy brzegiem lodowym i Japonją, 
zamieszkali w zatoce Strielok, w 
lepianee nad brzegiem morza Man- 
dżurskiego i przepędzili tam rok w 
zupełnem odcięciu od świata. 


Lecz są to tylko drobne epizody 
wielkiej epopei. Mógłby je opisać 
jakiś Jack London albo Józef Con- 
rad, ukazując niepospalita postać 
uczonego tulacza, który z gorączko- 
wym niepokojem. w warunkach 
najgorszych, wśród miezłiczonych 
przeszkód, w lrudzie i mozołe pełni 
jednocześnie dwie misje; naukową 
3 humaniłarną. Bo i o tej drugiej 


SIOKII 


wspomnieć należy, jednako bowiem | 


była wzruszająca i piękna. 

Ten człowiek, sercem, wielki, 
wszędzie, gdzie się zjawił, niósł ul- 
gę cierpiącemu bliźniemu, Na Kam- 


czatee, naprzykład, jako lekarz, u- | 


rządził leprozorja dla trędowatych. 
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Na wyspach Komandorskich spełni? 
dobre dzieło: projektami i namową 
spowodował przesiedlenie tam je- 
leni i koni, aklimatyzację królików 
i kóz domowych, dzięki czemu ulżył 
ciężkiej doli mieszkańców tych 
wysp. klórzy przedtem wegetowali 
| w najskrajniejszej nędzy.  Czczą 
tam do dziś jego imię. 
| _ Oto człowiek, Postać prawdziwie 
| wielka we wzniosłości swego ducha 
| i pięknie charakteru, Jeden z tych, 
| którzy podnoszą godność i szlachet- 
ność rodzaju łudzkiego. Jedno ze 
świateł, któremi naród chlubić się 


| noże, 


CIEKAWE ODKRYGIĄ ARCHEOLGGJCZNE — PRACE WYKOPALISKOWE DRA REISNERA. — GROBOWIEG 


KRÓLOWEJ HETEFERES. — 


NIL — NIEPOWODZENIE ANGIELSKIEGO EGIPTOLOGA, MILA FIRTHA --- 


WSP NIAŁY, ZŁOTY TRON KRÓLEWSKI. — PRZECIWNICZKA MODNEJ LI- 


GO ZNALEZIONO W  NAJSTAR- 


SZEJ PIRAMIDZIE SAKRARA, -- ANONIMOWY GROBOWIEC FARĄONA ZOSERA. 


Lendyn. w kwietniu. 

(H3) A Kairu donoszą o wybitnym 

sukcesie znakomitego archeologa 
dra Reisnera, 

Ten uczony, który wzbogaci? juź cały 
szereg muzeów ouropejskich cennem' 
zdobyczami, odnalazł pn żmudnych i 
dlug:ch poszykiwaniach 

grobowiec królowej Heteferos. 
Otwarcie grobowca, liczfjcego juź prze 
szio pięć tysięcy lat istnienia, przynio 
sło wiele niespodzianek. Znaleziono 
mąóstwo bardzo cennych  słażnctek, 
klejnotów, diademów, tablie, pokry- 
'ych arcyciekawemi napisami. 

Najcenniejszym objektem: jest 

mały trop 

królowej, który dla tej władczyni Zo- 
stał sporządzony przez jej syna ferao- 
na Gheopsa. sławnego twórcy į mieja- 
tora piramidy. Tron ten, będący aroy- 
dziełem estaki znycerskiej, sklada się 
nio tylko ze złota, alo również z drze 
wa. Częśct drewniane nie opaply się 
oczywiście  nisfczącemu wplywowi 
czasu, lecz zostaly pożarte przez fo 
baki i zbutwiały wskutek wilgoci, Tyi- 
ko cześc złote zachowały sie w zupeł- 


ności. Wedlug wskazówek dra Reisne- 
| ra, można było jednak 

troa zrekonstruować, 
To arcydzieło zamięrzenłych czasów 
wystawiono na pokas publiczny abec- 
nio w muzeum kairskiem, Tron 
„akby 


| lektyką, 

aa nieśli çata) niewolnicy. 
O ilẹ można sądzić po rozmiarach 

| „aga krzesła Ironowego — musiała być 

królowa, Heteferes osobą, 

| wcale pokażnej tuszy 


i me hołdowała bynajmniej 
inji, tak modnej w czasach obetnych. 
Kamulentna 
enajmniej 
sto kilogramów. 
Mniej sią poszczęściło znanemu an- 
gielskiemu eg.ptologiwi, 
mr. Cecilowi Firthowi, 
który od dłuższego cezamı — jak już 
zresztą o tem pisaliśmy — zazmuje się 
zbądaniem 
grobowca królewskiego 
w pirarmidzie Sakkąga, Piramida ta u 
chodzi za najstarszą w Empeig i zo” 
slala prawdopodobnie wzniesioną, oko- 


królowa musiała ważyć 


jest | 


smukłej | | 


vis piętnastu stuleci przed epoką lepem- 
tarnego Tntankhamena. Piramida jest 
tytko o 15 mił oddalona od Kara i mia- 
ła mieścić w sobie 
grobowim: faraona Zosara. 

Otwarcie piramidy przyniosło jed- 
nak gwaliowna rozczarowania, W ko- 
| morach grobowca znaleziono także tu- 
| laj lisme nosążki, oraz wiele tabliczek, 
| pokrytych znakami hieroglificzne. 
| Ale kiedy otwarto sarkofag — trumna 
była całkowicie 


Przypuszczenie, iż grasowah tutaj ra- 
busie jest — zdaniem Cecila —- mig- 
słaszne. Według egiptologa. angielskie- 
fo najiralnierzem i najpardziej WE- 
sadnionem jest przypuszczeme, że król 
Zoser 
nigdy nie spoczywał w tym 
grobowon. 

Napisy służyły .po to, aby wprowadzać 
| w błąd współczesnych i potomnych, 


a właściwy grób faraona — jak to w 
Egipcie nieraz było w zwyczaju — 
pozostaje tajemnicą... 

zzz jenna 
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GIEŁDY. 
OBRULY PRYWATNE. 


Lwów, 5. maja. 

Tendencja ożywiona. Kursa nieco wyż- 
sze. Obrót liczny. 

WALUTY: Dolary arneryk. 8.90.00— 
8.90.50, dolary kanad. 8.85.00---8.80.50,, 
korony czeskie  0.26.83—90.26.50, szylingi 
austr. .1.25.25—1.25.78, leje  0.05.25— 
0.05.50, franki traneusk. 0.34.38—0.35.00, 
franki szwajcarskie 1.70.50—1.71.75, fun- 
ty szterlingi 13.40.00—t3.80.,00, czerwiefi- 
ce sow. za jeden 32.50-32.70. 

ZŁOTO: 20 koron 36.540.00—-36.80.00, 
20 tranków 34.50.00—:34.80.00, 20 marek 
niem. 42.40.00—42.80.00, 10 rubli ros. 
47.00.00-—47.40.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0.69,00-—0.70.00, 
5 kor. aust. 


| 


3.58,00—8.62.00, floren, austr. i 


3.80.00—-1.82.00, ruble ros. 2.98.00—-3.08'00 


kopiejki za rubel 1.48.00—1.54.00. 
CZE ZADNE ET 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzącemu serca Czytelników ma- 
szych polecamy wdowę po a | 
rzemieślniku lwewskim, maike loglonisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z oduiesio- 
nych ran — amajdującą mię obecnie w abii 
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa ota- 
raszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej raweł kwoty nis 
jest w możności zapracować. Datki przyj- 
muje Administracja dla „Mata obrońcy 
Lwowa ` 


TPR || ask "TT 
PAWIELETE ENRE 
OGLOSZENIA, 


NAUKA I WYCHOW ANIĘ, 
10 groszy ra wyraz. 


i 


NIEMIECKIEGO, engiskbbtewa, sle ost IJ, 
wytczdma najnowszą, praktyczna mew 


dą w krótkim czasie. Rutkowski, Zy 
kiewiza 41. 


t 
3759-3 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 


ZREDUKOWANA urzędniczka poważnej 
instytucji bankowej, lat 26, mająca sie- 


dmieletnią praktykę bankową poszuku- | 
Ła- | 


je odpowiedniej posady biurowej. 
skawe zgłoszenia do Administracji pod 
. Pijnosć", 3874-3 


FEJLETON „GAZ. POR“ z 8. V, 1928. 
EDGARD WALLACE 78 


MŚCICIEL 


— £ wielu względów żałuje pana. — 
rzekł mr. Sampson. ze szczerą Lroską 
Av. glowie, -— Jesteś młsdzieńcem, ; dla 
którego mam wiċle poważidnia: prawo 
jest dla mnie rzeczą świętą, jego” siró- 
że zaś mają: specjalne miejsce w mych 
uczuciach. > j 

"4 bufetu wyciągnął duża 
i ciasno zawiązał ją wokoło ust. Mi 
chała, poczem uniósł go jak piórko i 
posadził na knześle, 

— Gdybym był mlody i zwinny, u- 
rządziłbym tigiel, który recze, spado- 
hał by się ogromnie memu wujowi Ka- 


Serw gte 


relowi Henrykowi. Nadziałbym pana 
glowe ma najwyższych szłąchetach 


bramy Ścowand Yardu. Tyle razy pa- 
śrzałem na nia z tą myslą. Nie to, że- 
bym pana specjalnie chciał | widzieć 
na tem mriojscu. ale zawsze miałem 
nadzieje, że Opatrzność zeszle mi ja- 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30, mm.) agłoszenia zwykłe ra tek. 
atem 12 gr., za wiersz t szpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 368 gr, 
za wiersz 1-szpali. milimetrowy (azer. 
60 mm.) |po kronico 40 gr. za wiersz 
i-ezpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tekście (kronika, repertuar. dział ekono- 
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„GAZETA PORANNA” z 


p m A A Z CO A 


OSOBA Tat. 24, ińt, spekojna, poszykuje 
posady do dziecka lub towarzystwą pa- 
ni —- na .skromnych warunkach od za- 
raz lub później. Helena Buobolska, Ho- 
rysław Koszarowa. 3842-2 


"ENERGICZNY i elegancki cmeryt poszu- 
kuje „osacy dyrektora, konirolora, ka- 
wera ete w aniejscu kgpielowem. La- 
skawe woszenia poste restante „Ka- 
zet”, Siróżc, Małopolska. 3871-3 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
TR mroszy za wyraz- 


materace, Ké 


KOŁDRY iouis 


prześcieradła -- poleca najtaniej 
K. SKIBIŃSK Lwów, Kopernika 4 


Telefon Nr. 51-10. 


LODOWNICZKI słynnej marki „Maya” 
puszka. ncynowana lub miedziana, 
__ Rentsckner, Legionów 37. 2089- -410 


| LODOWNIE caaskie, gdańskie, Reatschner, 


Legionów iT aane 


dmia 8. maja 1828. 


GÓSENNORFER w bardzo dobrym sta- 
nie do sprzedania. Zgłoszenie Chmie- 
lowskiego 9, drzwi 7 ad 38%. 3858-2 


FORTEPIAN, pianina,  fishasrtowhiso eku- 
pię, zaraz płacę gotówką. Hanak. Pit- 
embsikkgo 21. I p` 3730-5 


a 
RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 
EE S E èë ë 
WIÐZIERŻAWIĪĘ na Mt Kólik 
Wiadomość pod „Bęt” go admini 


RAKÓW vuożpiodowych R w wig 
sżej iłosyi do qeziura nod Warszawą. 
Wiadomość: Warszawa. Pickna 2. m. 5. 
tel. 265—653. Ski A, 38352 

CHOROBY WENERYCZNE i 
skórne, ueurastenję seksualną leczy a 
„(jalicta Dr. Frisch, Wałowa il. 339 


28353 


óżmę meble pał 


i Wy wsliny M Iswów, pluc lat 
I ` 8710-5 
aaiae 
RA T E e fadoa i po za- 
dźiriająco uiękich cenach, wy'warza 


BIELIZNE, 


także z dostarczonych mate: jałów. 


„SZWĄLNIA CENTRUM“ Lwów, pl. Bernard_ński 17 


pod kierownictwem wybitnych i doświadczonych sił. 


agzsbr at miasta Borysluwiy ogł 


KONKURS 


REM VE EMARKET a 


Barysaw, dnia i 1925 


Tj 


rw. signowisko 


Kierowniia meiskien jäin iechmeZneng. 


Do 3 
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ireiwiska tego przywiązane są pot 
słażbowego urzędników państwowych z 


VILU. względnie VIL 
todat komunalnyni. 


ory według 
15 by CĄ 


Warunki przyjęcia: 


1T. Nieprzekroczeny 
: pa obywatelstwa polskie 
Neskazitelna przesz a 
Ubońizane wyższe Blu! 
Comaimniej 2-10 


are 


SW 

Nalożyrie udokumentowane 

do Magisiratu de. dnia 20. mau tw. 

Posada do objęcia natychnnast, 
3799-3 


15 rok życia. 
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BIELIZNE Jeniską kuajuwą i 
mó ceńiach  konkurodcyj 
Lwów, 


Boimiówc 7. 


agran czną 


ERSORYREPOYĘTE="IRRYNYY 


0120 WY 
a między nymi 5.006 dth 


úa Nr. 99699 padło w naszej liciek- 
„Łarze.. 
SZANSE D7 XVil-ej LOTERI' KLASOWEJ 
SĄ RÓWNIEŻ OAROMNE. 
Cena całego iost + . 1 
{1/2 logu AA A 
REE p e oA I9, Z 
Losy wysylamy na zamówienie, załą 
czałąc czek: b. K..OQ. Nr. 153540. 
Dołarówki sprzedajemy po knrsie dnia 


LEMSKI BANK KIPOTEGZAW 


ńjencja we Lwowie. Jasleiłońska 8 


4:3 
U Zł 


GŁ 


Motory ro pne 


Diesłe. gar:'we, berzyńowe, elektryczne, 
Tokarki, Wiertarki, Strugarki, Gatry, Pily 
taśmowe, Pompy, Sikawki,. Windy: Wie- 
lokrążki, Szłance, Torfiarki, Centralne o- 
zgrzewania, Wagi, Pasy, Gurty, Transmi- 


sje, Łożyvka kulkowe, poleca na dogodne 
spłaty 


„PTI OT. 
Lwów. ul, Batorego 4. 
3055 Telef. 1-70, 


SAMOCHODY 


Senera|. renrezenk 
Lwiw, Wałowa 11a LA 


onkurs. 


Żarząd miasta Przemyślan rożpi- 
suje konkurs na plan, względnie budo- 
"zeżni 


miejskiej w Przewyślanich. 
Oierty nadsyłać należy do Zarządu 
do 20. maja br. 
Zarząd 
wuormach A 
wne 


miasla udziela. bliższych 


zastrze sobie dowolny 

3838-2 
Komisarz rządowy- 
„Podpis nieczytelny". 


oterl. 


Togos kiego urzędnika, ministra, 


"r yg I 


a možo nawel premiera, Jak pan wie, | 


mój wuj miat Maszczenia 
królów i wielkich ludzi, Danton, Ro- 
bezispienre paw ielu innyéh przeszlo 


przez jogo Tące. "Danton byl najw ięk- 


przywilej 


szym z nich wszystkich, 


Z windomyeh. powodów Mike mie 
mógł nie, cdpòwiatad, choć głowa po- 
lała go rinje | wskutek poprzedniego 
uderzenia. Olzy skał jednak zwyteły 
chlód i przys ność umysłu. Toraz 


czękał na to, co przyjdzie | hoazh, 
że: długo. tomie potrw a. Co za straszna 
wany "musiały odgrywać ih w tym 
pokoju! Co za chwile agoni motylnej 
i cjelośnej! Istotnie byl do przedsionek 


śrmierci, Tu również zapewne zostal 
uśpiony Bagh; dqcy w ślad za malaj- 
ekimi zbiegami, których starzec uszrze 


drził WSR y przewrołności. Detektyw 


i , że małpa wypiła wino 
zatrute ciarki em potasu, lecz Sulaj vaz 
Yegon morderca nie doceni swej 


Wirót Urixan 
co deiez bgdzier 
otworzył bułtot 


mial 


aliary. sig go- 
wicązieć, 


Starzec | wyciągnął 


miezny itd.) 50 me. za wiersz J szpajt. 
milimetrowy (szer. 60 win.) ^v urtykołach 
100 gr. za wiersz 1-Szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 69 gr., 
drobne ogłoszenia za slowo 10 gr. drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż ra słowo 
12 gr. drobne ogłoszenia matrymeniańse, 
kerzspondeneje 12 gr. prywatne za słą- 
wu 13 gr, dla potrzebujących prary lob 


- 
- 
Ę 


duży żelązny - bdko 2 przygwierdzoną 
dań dźwienię. P ma kuzeglo i ga- 
wiest hak na kółku, umieszczonem «y 
jednej z bolew suthu. Poprzednio Mike 
nierez zastanawiać się, Da co ta oiwecz 

. Również ż bufetu wia! 
"tów. z z óregu jol 
Dy indy. 
wami ds- 
1 Longvale 


W. 

gwinn dywan ea AE nkiem i'o- 

«worzył male drzwiczki» umieszczone 
Ghispak z dolu: nie pi 


NU podlodze: 
ei Tolko jego 
dźwi jęki ludzkiego (y= $ 

=- Teraz, kochan y panie, przypusz- 
CZABI, że aj! Sw bez tego ubejść -— 
z! Li odawiazal Enebel, zakry 
ający usla Mietusła, 

zego  Nnalężenia ou 
kwxan zawisł r powietrzu: 
niay Yacdne 


wz då h Ga zi by 


"poczem pez wi- 
jgnąl linę 1 
Było to 
I oprócz lego prze- 
dowauła go absurdalna myśl, mu- 
si wyglądać nadawywzaj komicznie. 
Mr. Longvale nakieręwał jego nogi do 
otworu w podłedze. i wciąż zwalniał 
line. . 
0 r" 
mosady 3 gr. całą strona ugłoszeniow= 
285 zi, pół strony ogłoszenioweń 158 rl. 
rala Strona tekstowa 180 rl. cała strona 
pod magłówkiem (1-sza) 570 zł. paoe 
uia zamiejscowe S0 proe, drośzze. — 
ogloszenia w miejscu zastrzeżon em, e 
szenie Osobno stojąca i bez numeru doli 


rzamy 25 proc, Odpowiefzininofci za ter 
minowy drak nie przejreniemy. Porte 


bańiżo 
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>p 
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Z drukarei Spółki wydawuirzej: GEOD mè- I SPOLKA, pod zarz. J, PLOLMSEGO, we Lwawie. 
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— Paa TEn k ik m ża BOWIE: 
, kisdy. dotknie ziemi -— zau» 
wówczas £ zejdę da 
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PAn.. : 
Patrząc w górę chłopak 
wciąż malójąty - czworobok 
Diugi czas kołysał się w powiefr 
czując żadnego ruchy, lecz na, 
rami dotznąl stalego grudnia, 
~- Jestem już ma dale! zawołał. 
-Czy wygodnie sią panu  jecha- 
lo? — udkrzyknął mu starzec wesoło 
— Niech. pan będzie tak dobry ustąpić 
gdyż |pusztzaw 
klora „spaduiąc może pana uñu 


maz 


sposirzęzł 
wroru. 
"zu. nie 
ule” PUC 


lime. 
Hye. 
Mike «detehniąf ciężko, leca wyko 
mał rozkaz. W tej samej chwili usły- 
szał śwłs' spadającego sznura i jego 
gluche uderzenie o ziemię. Drzwiozki 
SiĘ wany knęłv i zapanowała cisza, prze- 
rywana tylka jokami tuż niedaleko. 
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